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—  N ie, najdroższa... Jeśli twój 
ojciec nie wyrzekiue się tego psa, 
wszystko między nami będzie 
skończcne.

( P o d  ę c z i . fk  d la  m te i^ k tu a i is tó w )

STRASZNA CHOROBA
W  sądzie grodzkim ma być roz­

patryw ana spraw a pewnego oby­
watela, który na Nowym  Świecie 
w yprzągł konia z dorożki, wsko­
czy! na szkapę, pogalopował w 
kierunku placu Zamkowego, a kie 
dy go ujęto, staw ił opór policji.

W ystępujący w  obronie orygi­
nała adwokat sięy a ao teczki i od­
czytuje przed sądem orzeczenie 

lekarsk ie ’
—  Proszę wysokiego sądu, jak  

widzim y, z orzeczenia tego wyni­
ka, że mój klient nie odpowiada  
za swe czyny, gayż cierp; na eno- 
filię  powodującą hyperstezję i o- 
kresewą atrofię kory mózgowej...

Sędzia słucha uważnie, kiwa  
głową, namyśla się, wreszcie wy  
daje wyrok uniew inniający. Te­
goż dnia sędzia i adwokat spot­
kali się w handelku przy butelce 
wódki.

—  Niecnże mi pan teraz po­
wie, mecenasie, co to za strasz­
na choroba, o której pan tak ob­
szernie dziś opowiadał?

—  T a  choroba, kochany sędzio, 
ło zwyczajne urżnięcie się szam- 

"panem.

S K A N D A L  
W HOD^SHIE

Dziesięcioletni Tadzio drze się 
wniebogłosy M am a daje mu 
klapsa na uspokojenie nerwów.

Po kwadransie Tadzio znów  
wynuctia płaczem. Tym razem oj­
ciec spuszcza mu lanie. M ija  pó! 
godziny, znów awantura. Teraz  
ciotka daje Tadziow i w  skórę.

fcąsiedzi zaczynają się nurzyc. 
W  mieszkaniu rodziców Tadzia  
zjaw ia  się delegacja, by ująć się 
za katowanym dzieckiem.

—  Jakże można tak w alić  chło­
pca od samego rana...

—  Ja wiem — m ówi matka —  
ie  to nie pedagogicznie, ale co 
z nim robić? Taki skandal w  ro ­
dzinie...

—  Coż on zrobi) ?
—  Chce się koniecznie żenić z 

aktorką, z Phirley Tempie...

y e r b &m  n o r i l f
Po gwałtownej scenie z fru w a ­

jącym i talerzami, Boieś przyrzeitł 
swej tonie, że kropli wódki do 
ust nie weźmie. M inęło kilna dni, 
nadeszła niedziela, Boleśia zaczy­
na korcić. Przypomniał mu się 
bar, kelner, wesołe towarzystwo.

—  Helenko —  odzywa się do 
żony —  masz oto pięć złotych, 
idź i przepij.

—  Co, ja  mam przepić? Zw a­
riow ałeś chyba N ie  potrzebuję  

twoich pięciu złotych.
Boleś chowa pieniądz do kiesze­

ni i wzdycha:
—  N ie  chcesz? W  takim razie  

trudno Pojdę sam i przepiję za 
ciebie.

Ubliża się karnawał, tedy nie 
od rzeczy będzie udzielić kil­
ka porad praktycznych, Ale 
tylko dła znawców, młody świ­
szczypała, czyli tszpiot, które­
mu tytko hopki i wywijasy w 
głowie, niech tego nawet nic 
czyta,

To pisze się dla smakoszów, 
miłośników wrażeń subtel­
nych, ludzi umiejących ocenić 
czar sytuacji niebanalnych lu 
dzi, którzy z pobłażliwym uś­
miechem patrzą na młodych 
bysiów, znajdujących przy jem 
ność iv tym, że horą się wpół 
z obcymi paniami, i biegają 
w takt muzyki po zatłoczonej 
sali.

Jeżeli chcesz, drogi Przy ja­
cielu, spędzić wieczór balowy 
prawdziwie rozkosznie, ło tób 
tak. Slań sobie w kąciku i u- 
patrz te panie, klore nie tań­
czą, które siedzą osowiałe i 
skwaśniatyin wzrokiem obser­
wują damy tańczące, Popatrz 
pc tych twarzach nieszczęśli­
wych, zrażonych ao świata > lu 
dzi, zmecnęconyek do życia i 
pomyśl: jakim bezmiarem ża­
lu, kwasu i goryczy naładowa­
ne są kąty tej sali.

Kiedy już zwafyteś ten cię­
żar, upatrz sobie conajwred- 
niejszego babsztyla. im starszy 
grzmot, tym lepiej. I poproś 
dc tańca.

W tańcu mów iak:
— Pani! Co za szczęśliwy 

traf sprowadzi! mnie dziś na 
ten bal! Już od kukn miesięcy 
widuję panią na u iccch i p’ i:g 
nę poznać! Cc zo nadzwyczaj­
ne szczęście!

Baosztyl z początku oniemie 
je, a potem łuna > włości wy­
płynie na jej twarz. Jeszcze 
pięc minut rozmowy i cały 
światopogląd niiszczęśliwej do 
zna gruntownej znuany Napie 
rze werwy, ochoiy, radości ży­
cia Gdy ją posadzisz na miej­
sce, zamawiając sebit znowu 
jakiś taniec, a następny, po­
wiesz, zatańczysz z kim in­
nym „dla niepoznaki“ — nie- 
wiasla będzie uosobieniem 
szczęścia. Piromiennnmi oczy­
ma wodzić będzię za tobą po 
sali, a zwycięskim wzrokiem 
mierzyć rywalki,

Tak odtańczysz po kolei 
wszystkie babsznjle, grzmoty i 
priikwy z całej sali. zaczerń po 
i pływie j)ół godziny: dziw nad 
dziwy! Skwaszona do nieduw 
na sala, płonie szczęściem' Po 
kątach już nie jędze siedzą, ale

raaosne, roześmiane, pełne o- 
choiy do życia sylfidy.

To ty sparwiłrs tc i cud1 To 
ty zmieniłeś porządek natury! 
Ten kataklizm, to twoje dzie­
ło! —

Ale lo dopiero pierwsza 
część zabawy Ta część nazywa

ty Gcirbo — łyknie ten koinple 
ment jak kurmny jgąsioe gałkę 
i tylko jej grdyka zagra, a o- 
czy bielmem zajdą Gidii, wo­
bec której śmierć angielska by 
łaby zalękniona, pouiesz. że 
cnoć znasz tysiąi c pięknych ko 
biet, po raz pierwszy spoly-

się: „Zjawieniem czar oazie ja" .
Jriuja część p. ł. „Gruntuj­

my próżność kolnecif’, polega 
na iym. że znowu obtańcowu- 
jesz wszystkie płonące szczęś­
ciem klabzdry i mówisz 
komplementy. Idz<e o to, aby 
zbadać, jak daleko możno, się 
posunąć w nieprai. m. podoi u ń 
stwie? Jak bardzo możno prze 
sadzić?

Okazuje się, że nie ma gra- 
riic w tym kierunku. K.abzdrze 
z brodawkami na nosie po­
wiesz, że jest riodobna do Gee

zyk przyniesie, wszystko bę­
dzie przyjęte za dobią monetę.

Gdy już wszystkie monstra 
są rozanielone do ostatecznoś­
ci, następuje trzeci akt <.oha- 
wy p. t. „Zazdrość, czyli krwa­
wy Jramal na balu' .

Zaczynasz każdej purkrabie 
po kolei robić w law u sceny 
zazdrości 

— Kto jest len łysy pan? — 
szepcesz wścieka przewraca­
jąc białka oczu, ju! Otello.

~ć Mój mąz — ( odpowiada 
szeptam przestraszona dama,

NIELEGALNY POLÓW
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—  Ooo! M oja  żona wyleciała  
oknem! Jeżeli upadnie na brzuch, 
pozostanę wdowcem, jeżeli padnie  
< na plecy— ożenię się drugi raz...

P U Ł K O W N I K  
Ki | P I £  s i r

Pan kapitan X. m iał niesłycha­
nie pilny interes do pułkownika 
Y. W siada  więc do taksówki, za­
jeżdża przed dom pułkownika i 
dzwoni. D rzw i otw iera ordynans.

—  Czy pan pułkownik w  do­
mu?

—  Nie, panie kapuanie,. nie 
ma.

—  A  gdzie jest?
—  Pojechał do kąpieli...
—  N ic  nie szkodzi, zaczekam, 

proszę mnie wprowadzić dc gab i­
netu.

—  Ależ, panie kapitanie...
—  N ie  re :»now ać . Kiedy mó- 

w-ię; że zaczekam, to zaczekam.
— Rozkaz!

Ordynans w prow adza oficera  
do mieszkania i pozostawia go 
samego. M ija  pól godziny, godzi­
na. Czas się wlecze. Kapitan  
ćmi papierosy, czyta jakąś starą  
gazetę, denerwuje się coraz bar­
dziej. W reszcie dzwmni na ordy­
nat: sa.

— Gdzie pan pułkownik s,ę ką­
pie?

—  W  Iwoniczu, panie kapita­
nie.

H O JNA  NAGRODA
M azurkiewicz przepracował o- 

krągłe ćwierć wieku, siedząc nad 
księgami i sporządzając bilanse 
Koledzy urządzili z tej racji skład 
kowy bankiet. Uroczy siość mial 
zaszczycić sw ą obecnością szei 
firm y, znany sknera.

W łaśn ie szef wchodzi, zbliża 
się do jubiiata. ściska go serdecz­
nie i w ręcza mu dużą kopertę, mu 

w iąc:
—  W  dowóa uznania rzetelnej i 

długoletniej pracy. -
M azurkiewicz zagiąaa do koper 

ty i znajduje fotografię  szefa.
—  Tak —  mówi —  to całkiem  

do pana podobne.

kasz osobę o tak oryginalnej 
urodzie i że iylko prawdziwy 
znawca oceni jej dystyngowa­
ny wazięk i dziwisz się, że me 
stawała do konkursu pięknoi 
ci... wszystko możesz powie­
dzieć, co ci ślina na pijany }ę-

— Wszystko jedno — par­
skasz — nie zniosę, aby męż­
czyzna sieaział koło pani! Za­
strzelę go w naatępne.j przer­
wie! Mam przy sobie nabiły 
rewolwer i jak tylko skończą 
grać to tango, wpakuję sześć 
kul raz za razem w tę ty są pa- 
tę .

Szczęście twojej tancerki 
( sto dziesięć kilo żywej wagi, 
bez li ości) dosięga zenitu. Top 
nie jąc z satysfakcji, błaga cię, 
abyś mc robił awanL.tr., A ty 
nic „Rugasz" jej n ęża w żywe 
kamienie, sobaczysz mu od o- 
statmch i grozisz Sinieicią pod 
czas najbliższej przerwy.

Pomyśl, czy to nie wspania­
ła zabawa?

Co najlepsze. zaraz w następ 
nej przerwie twoja tancerka 
przesiada sie o dwa miejsca! 
Od rodzonego męża przesiada 
się i jeszcze pokornym,' a pal­
nym szczęścia wzrokom błagu
0 łaskę okrutnego Otella.

Tak obrabiasz po kolei wszy
stkle damy, które nie mają na 
nalu powodzenia. Sprawiasz, 
że na całej sali pan staje życie
1 rach. Szczęście, radość, mi­
łość, strach dramatyczne emo­
cje wypełniają wszystkie kąty 
sali. która aż drga od powszech 
neqo napięcia. Ta sala jeszcze
tak martwa pói godziny temu! 

# *
Ale nie tylko ty się bawisz, 

jak miody bog. 1 one szaleją z 
satysfakcji.

Jesteś przy iym ich dobro­
dziejem. Jesteś f ’’anirapcm w 
najszlachetniejszym znaczeniu 
tego słowa Dostarczasz chwili 
szczęścia biedaczkom, upośle­
dzonym przez los.

Kiedyś, po lalach twoje tan 
cerki będą opowiadać, wnucz­
kom bezzębnymi iis'y:

— .4 raz. na óain, kiedy już 
twe ja mania'była dorosłą pan­
ną, fc się j*den pan lak we 
mnie od pierwszego wejrzenia 
zakochaj, że byl by z zadr ości 
zastrzelił twojego dziadka. 
Szczęście, że zdążyłam się 
przesiąść.

Szepce jeszcze chwdę i zasy­
pia w fotelu, ukołysana złotym 
marzeniem przeszłości.

VERY

—  Pan ma pozwolenie tylko na  połów kiełbi. w ięc nie wolno pa­
nu łow ić innych rzeczy.

. .,a„- so; ?V? Ż jSśł b */., ,r • .u*.

e n  sa m e r a t ę  A B C
camaw.ać można;

O SO B IŚ C IE  L U B  P IS E M N IE  w  Kantorze A B C  —  A le je Je­
rozolimskie 3a.

T E L E F O N IC Z N IE  81833 lub 309.33
W P I.A T E  P R K N U M F 'R a TY  uskuteczniać można:
O SO B IŚ C IE  w Kantorze A B C  A l Jerozolimskie 3a, • 
PK ZFIK AZEM  R O Z U A C H lIN K O W y a i drukowanym  w A B C  

na początku i na końcu miesiąca.
PR/FIK a/ K M  p o c z t o w y m  pod adresem Kentom  .ABC,  
B L A N M F iT E M  P  K O  N r 23400.
PRZFJZ R O Z N O S IC IE L H K  <ZŁ pokwitowaniem ). 
P R K N C M E K a T A  AB i K O SZT U JE  M IK S IE 'Z N IE :  
zl. 2.30 bez premii zl 3.30 z premią (dzieła Sienkiew icza}. 
D O R Ę C Z A N IE  A B C  w W arszaw ie  odbywa sie najpóźniej do 

dżiny 7.30 rano.

AiiC iest jedynym pismem 
w Polsce, które bojkotuje
żydowskie biura ugioszeń |

?0 RADOMSKU
Ogólnie wiadomo, te. raacmiacy 

a zwłaszcza radutnianki słyną z 
zam iłowania do sprzeczek. O by­
le co Nanrzykiad w halach m iej- 
smch na tak zwanej „ra jtczu ii"  
można się uasiuchać osobliwych  
dialogów.

—  Przecie pana presiłam  o kilo 
indyczki, a nie takiego coś..

—  W łaśn ie, odwaiy>em i zawi­
jam. Wszystko robię na oczach 
pani dobrodziejki.

—  ProsMam o indyczkę, a nie o 
aeroplan.

—  Aeroplan?
—  N j  tak., Zaw inąłeś pan skrzy 

dła, ogon, podwozie, a m ięsa ani 
kawałka

ZONA POSŁA
—  Podobno Jadzia żałuje, że za 

n .ego wyszła.
—  N ic  dziwnego. Obiecywał zło 

tc góry, niczego me dotrzymał.
—  W iedzia ła  przecież, ie  je j 

narzeczony jest Dosłem.

T W Ó R C Y  W * STA WY
Rzecz działa się na wiosnę ro­

ku bieżącego, w Paryżu, nad Sek­
waną. W  małej knajpce oooda.’ te- { 
renów wystawowych zbierali się 
członkowie syndykatów, by Dopi­
jać  wino i aDsynt w godzinach 
niezbyt wytężonej pracy. Rozmo­
wa zeszła na tematy przyrodni­
cze.

—  Najdziw nie jsze zwierzę to 
w ielbłąd  —  mówi jeden z gości.

—  Dlaczego? —  pyta d rug i to­
warzysz.

Bc w ielbłąd może pracować  
choćby osiem godzin, nic nie pi­
jąc.

GŁUCHY A ż  DO 
ŚMIlSRCI

Szofer: —  N ie  chciałem— Niech  
mi pan wybaczy—

O fiara* —  N ie  znam takiej u li­
cy, mech pan zapyta policjanta.

DlACNCżA
LEKARSKA

Świeżo upieczony medyk zo­
stał lekarzem pogotowia ratun­
kowego. M łodego kolegę wtajem ­
nicza w  obowiązki zawoaowe  
starszy lekarz, długoletni pracow  
nik tej instytucji. N ag le  rozlega  
się dzwonek na alarm

—  Panie kolego —  mowi star­
szy lekarz —  mamy zderzenie sa­
mochodów. Jedź pan w* imię Bo­
że.

Debiutant wsiad ł do karetki i 
pojechał. Po upływie pół godziny 
wraca.

—  Jakże tam było? —  pyta men 
tor.

—  Dw ie taksówki strzaskane. 
Jedna o fia ra , m łoda blondynka— 
Zastałem  ją  nieprzytomną. N ie  da 
w ała  znaku życia...

Trzeua było zrobić próbę z 
lusterkiem.

—  W łaśn ie, w łaśnie, kochany 
doktorze. Proszę sobie wyobrazić, 
że kiedy podsunąłem je j lusterko, 
odrazu otworzyła oczy i wyszepta  
la  słabym głosem : „Gdzie moja 
pom adka?"

DRAŻLIWA m i s j a
W  mieście szkockim Aberdecn  

zdarzyła się katastrofa. Z wyso­
kiego domu spadł gzymr t zabił 
na miejscu Johna M urphy.

Trzeba uprzedz.ć o nieszczę­
ściu v.dewę, ale jak  to zrobić?  
Jeden z obywateli podejm uje się 
tej drażliw ej m isji.

—  Czy mam przyjemność z pa 
nią M urphy?

—  Tak jest. Czym mogę słu ­
żyć?

—  Czy mąż pani był ubezpie­
czony od wypadków?

—  Owszem, był.
—- No, to świetnie się 6kłada. 

Proszę zabrać polisę i jazda do 
kasy,

BEZ ooPOWIEDZŚ
—  Papo, podczas lekcji gim na­

styki jeden z moich kolegów po­
wiedział, że jestem do ciebie krop­
ka w  kropkę podobny,

— I cóż mu na to odrzekłeś?
—  N ic, bo jest mocniejszy ode 

mnie.

T Y L K O  
BEZ WYMÓWEK

Antoś ożenił się z dość szpetną 
panrą . Przedstaw ia ją  przyjacie­
lowi, który nie zdradza zachwytu.

—  Poznaliśm j się w  kinie ~  
mówi Antoś —  było ciemno...

A  na to przj*jaciel’
—  No. no, tylko bez wymówek-

TEN PIERW SZY

\ — Prawda, maleńka ie jestem 
pierwszym mężczyzną, kiory cię 
pocałował?

— Ze też każdy c wat, męż­
czyzn. musi zadawać to g łu f,e  py­
tanie— Oczywiście, że jestes 
pierwszym-


